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sportowe gwiazdy minionego roku. 
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Na zdjęciu Steffi Graf, jedna z bohaterek 1989 roku. W tenisie 


zdobyła już wszystko. 
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Cena 450 zł 


W TAK PIĘKNEJ SCENERII NAWET GĘSI MIMO MROZU CHĘTNIE WYCHODZĄ NA SPACER! 
Fot. M. Włodarski 


Cześć, kolego! 


| 


| 450zł... 


Kosztuje od dziś nasza gazeta. Przy- 
czyny obecnej podwyżki są takie same 
jak w poprzednich razach, nie będzie- 
my więc was zanudzać powtarzaniem 
w kółko tych samych argumentów. 
Niestety jedyna rzecz, którą możemy 


wam obiecać brzmi dość przygnębia- 
jąco: obecna cena z pewnością nie 
63 He się zbyt długo i należy się li- 
czyć z kolejnymi podwyżkami. Pozo- 
staje nam tylko wierzyć w waszą czy- 
telniczą wierność i mieć nadzieję, że | 
nie zrezygnujecie z lektury ŚM mimoiż | 
coraz bardziej kosztowna to przyjem- 
ność. 


(„Poznaj Świat”). Pośród wyna- 
lazków, które posuwały naprzód 
cywilizację, jednym z najbardziej 
podstawowych było koło. Dlatego 
też szczególne zainteresowanie 
budzą wykopaliska, w których 
odnajduje się najdawniejsze wozy i 
inne urządzenia z wykorzystaniem 
kół. Obecnie za atrakcyjne znalezi- 
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Chemia i chemicy na znaczkach pocztowych (4) j 


ZAKŁADY WŁÓKIEN CHEMICZNYCH 
STILON” W GORZOWIE WLKP. 
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sko tego rodzaju uważa się skamie- 
niałą replikę rydwanu bojowego, 
znalezioną w odsłoniętym niedawno 
grobowcu cesarskim nad rzeką 
Weishui w powiecie Lintong chiń- 
skiej prowincji Szansi. Znalezisko 
pochodzi z III w. p.n.e. i jest naj- 
starszym w Chinach, a także jed- 
nym z najstarszych w świecie kół ze 
szprychami. Archeologowie zamie- 
rzają na podstawie znalezionych 
śladów zrekonstruować rydwan - 
prawdopodobnie był on znacznie 
szybszy od rydwanów rzymskich z 
tego samego okresu 


Co jest najlepsze w krajach Europy 
Wschodniej? Co jest najgorsze? Taką infor- 
mację zamieścił niedawno amerykański ty- 
godnik „Newsweek”. Jak nas widzą inni? - 
Na pewno bardziej obiektywnie niż my sami 
siebie. Więc - co u nas dobre, a co złe? 

Powietrze: Najczystsza atmosfera jest na 
polskim wybrzeżu Bałtyku. (Ale uwaga: broń 
Boże wchodzić do wody!). Najbardziej 
zanieczyszczona - na Śląsku, gdzie długość 
życia mieszkańców jest najkrótsza w 
Europie. 

Armia: Najlepsza - Ludowa Armia NRD (to 
według Paktu Warszawskiego, bo wg NATO 
- polska). Która najgorsza - nie podano. 

Linie lotnicze: Najlepsza - Interflug (NRD). 
Najgorsza - zdecydowanie Polskie Linie Lot- 
nicze LOT. Pogratulować, oczywiście pasaże- 
rom!!! 

Nocne życie miast: Najciekawiej jest w 
Pradze, gdzie restauracyjki i kluby są pełne 
do północy. Najgorzej w Bukareszcie 
(Rumunia). O 20. - pustka i ciemności. 

Prawa obywateli: Najlepiej jest w Polsce - 
wolność słowa, swoboda podróżowania, nie 
ma już więźniów politycznych 


Zimą trzeba postawić kaktusy jak najbliżej okna. O „ogródkach parapetowych zimą” 


piszemy na stronie 3. 


Fot. Augustyn Mika 
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REDAKCYJNA 


Jeden nazywał się Kuba, 
drugi Maciuś, 
a trzeci był bez imienia 


Chodzę do klasy IVa. „Świat Mło- 
dych” bardzo mi się podoba. Mam 
do was prośbę: piszcie więcej o 
zwierzętach i więcej zamieszczajcie 
zdjęć koni i innych zwierząt. Bardzo 
proszę, bo kocham zwierzęta. 

Mam w domu jednego chomika. 
Nazywa się „Nuka”, jest białoszara 
o długim włosie, jest bardzo grze- 
czna. Bardzo ją kocham, jest to 
moje jedyne zwierzątko. Jak byłam 
mała, miałam trzy kanarki. Jeden 
nazywał się Kubuś, drugi Maciuś, a 
trzeci był bez imienia. Niedługo 
może będę miała psa. 

Dorota 


Nie wszyscy są fałszywi 


Piszę w sprawie poruszonej przez 
Urszulę i Magdę (nr 133 „ŚM”). 
Twierdzą one, że na świecie są 
tylko ludzie fałszywi i dwulicowi. 
Może tylko w Waszej klasie są tylko 
tacy ludzie? A Twoja przyjaciółka, 
Urszulo, też jest dwulicowa? 

Też miałam kłopot. Po wprowa- 
dzeniu się na nowe osiedle pozna- 
łam dziewczynę w moim wieku - 
Martę. Do pierwszej, drugiej, trze- 
ciej i czwartej klasy chodziłyśmy 
razem; uważałam ją za swoją przy- 
jaciółkę. W piątej klasie rozdzielono 
nas. Mnie było smutno a jej?... 
wesoło. Załamałam się. 

Później pomyślałam sobie, że nie 
tylko są tacy ludzie jak Marta. 
Zaczęłam bliżej poznawać moje 
koleżanki w klasie. | teraz mam i 
dobrą przyjaciółkę - Olę, i dobrą 
koleżankę - Ewę. A Martą się nie 
przejmuję. Może ona przeczyta mój 
list, a może nie - wszystko jedno. 

Nie wolno się załamywać! To jest 
sensem życia. Urszulo i Magdo, 
rozejrzyjcie się. Poznawajcie ludzi. 
Przestańcie sobie wmawiać, że 
świat to jeden wielki fałsz. 

Barbara 


Masz pretensję do mamy, 
że chce się ubrać? 


Cześć „Redakcyjna Poczto” i 
cześć wszystkim, którzy czytają 
różowy kochany paseczek. Tak 
naprawdę to nigdy nie myślałam, że 
do was napiszę, ale zmusiła mnie 
do tego Sabina listem „Nie jestem 
zadowolona z rodziców” (nr 122 
„ŚM'). 

Na razie coś o mnie. Mam 15 lat, 
jestem wysoką brunetką o dużych, 
ciemnych oczach. Jestem z życia 
ogromnie zadowolona, bo mam 
wspaniałą mamę, siostrę, z którą 
mogę poważnie pogadać, cały zwie- 
rzyniec w domu i kochanego chło- 
paka. Nie mam tylko ojca. Zginął w 
wypadku samochodowym, gdy mia- 
łam 10 lat. Nie był najwspanialszym 
facetem, ale to był mój ojciec. I to 
się liczy, bo oddałabym. wszystko, 
żeby tylko był z nami. 

Dziewczyno! Czyś Ty zgłupiała! 
Co Ty sobie wyobrażasz! Ciesz się, 
że ich masz! Co byś zrobiła, gdybyś 
ich nie miała? Piszesz, że jak Twoja 
mama chce sobie coś kupić, to tłu- 
maczy się Tobie, że gdy była w 
Twoim wieku, nie miała takich rze- 
czy, jakie masz Ty. Sabino, masz 
pretensje do mamy, że chce się 
ubrać? Nie dziw się jej, na pewno 
jest młoda i chce ładnie wyglądać. 
Będziesz miała jeszcze czas na 
modę, gdy dorośniesz i będziesz 
zarabiała. Na Twoim miejscu DEC 
ist. 


rosiłabym rodziców za ten 
Pomyśl, że dzięki nim żyjcz= 
Pozdrawiam serdecznie. 
Magdalena 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © 


BZDET - Bojowe Zadania Dla 
Entuzjastów Terenoznawstwa to 
impreza organizowana co roku 
od lat czterech przez chłopców z 
29 DS im. Wieży Spadochrono- 
wej z Pasłęka. Zaproszenio na 
BZDET IV dostałam od „Po- 
zioma” i przyjęłam z radością. 
Pozostało tylko zmontowanie 
ekipy. 


- Dziewczyny, jedziecie? 
- Jasne! Nie ma sprawy! Świetnie! 


Pierwszy nasz wspólny wypad, pierwsza 
impreza zastępu! Cały tydzień strasznie się 
cieszyłam, jednocześnie niepokojąc się jed- 
nak trochę o to, jak będzie. Czułam się 
odpowiedzialna za to, by dziewczyny czuły 
się dobrze na tej naszej pierwszej wspólnej 
imprezie, by przywiozły z niej miłe wspo- 
mnienia. Zapaliłam się, miałam wreszcie 
czym żyć i byłam szczęśliwa. Aż do 
momentu, kiedy zadzwoniłam do Baśki. 


Kolejny kubeł 
zimnej wody 


- Słuchaj Ewka, głupio mi, alo nie mogę 
jochać. Przepraszam. ć 

- Trudno, bywa i tak. Mina mi jednak 
zrzedła, bo rajd bez Baśki to już nie tan sam 
rajd. 

- Wiosz, ja chyba jodnak nio pojadę, 
przecież mamy w poniodziałok klasówkę z 
lizyki. Nie gniewaj się - oświadczyła na drugi 
dzień Izka. 

I tak powoli ekipa się wykruszała. Pozo- 
stały już tylko Dorota i Anka. Umówiłyśmy 
się na dworcu. 

Przyszłam, kupiłam bilet i czekałam, czeka- 
łam... Niepokój rósł z minuty na minutę. Nie 
zjawiły się! Zupełnie rozkojarzona, walczy- 
łam z myślą: jechać samej czy nie? Chęć 


Nasze sprawy 6 


przeżycia czegoś nowego zwyciężyła. Poza 
tym zapewniłam przecież organizatorów, że 
przyjadę. Wsiadłam więc do pociągu, ale 
kiedy ruszył, miałam wielką ochotę wysko- 
czyć. Jechałam sama, wściekła i Zrozpa- 
czona, na imprezę, gdzie znałam jedynie 
kliku chłopców. Przypomniały mi się słowa 
Izki. - Na następny rajd to już na powno 
pojadą!  Zażartowałam w odpowiedzi, że 
będę się musiała dobrze zastanowić. Wted 
to był żart, ale teraz już naprawdę nie wiem 
czy jest sens cokolwiek robić, skoro ludziom 
tak naprawdę nic się nie chce. Kolejny raz 
życie brutalnie ostudziło mój zapał. Myśl, że 
kiedyś tam pojadę ze swoim zastępem na 
jakiś rajd, już mnie nie cieszy. Krótko 
mówiąc - sparzyłam się. A na Bzdecie było 
całkiem fajnie, poznałam sympatyczne dzie- 
wczyny z 6 ODHS im. ONZ, którym. 
naprawdę chce się coś robić. Mnie zaś pozo- 
stało na dziś wkuwanie przeklętej fizy! 
Ewa Podhajna 
korespondentka HSI 


inął kolejny rok kalendarzowy - 1989. 

Kończący się rok sprzyja zawsze ref- 
leksjom, podsumowaniom, analizie całoro- 
cznej pracy, ocenie. 

Który to już rok mojej pracy w drużynie 
harcerskiej? Oj, dużo, bardzo dużo upłynęło 
mi lat w ZHP, najpierw jako drużynowej 
zuchowej, ostatnio jako drużynowej harcerzy 
z klas starszych. 

- Jakiż to magnes przyciąga cię ciągle do 
tej drużyny? - zadaję sama sobie pytanie. - 
Twoje rówieśniczki są już dawno w stanie 
spoczynku lub piastują stanowiska nadzoru- 
jących pracę drużynowych, a ty ciągle z 
dziećmi, ciągle z nimi wyjeżdżasz, przygoto- 
wujesz wspólnie najpierw zadania międzyz- 
biórkowe, potem zbiórki, kominki, spotkania, 
wyjazdy. Ciągle jesteś poddenerwowana: bo 
to nie wychodzi, tamto nie udało się, ciągle 
brak czasu, brak przede wszystkim pienię- 
dzy, zdrowie też odmawia posłuszeństwa. 

- Tak, owszem, to racja, że są momenty, 
kiedy jest mi bardzo ciężko, przychodzi znie- 
chęcenie, wyolbrzymiam braki, niedociąg- 
nięcia, jest tyle jeszcze dla mnie do zrobie- 
nia, załatwienia, zrealizowania. Są jednak 
chwile, gdy plan nie zawiódł, zamierzenia 
zrealizowane. Jakaż wówczas radość, jakie 
zadowolenie! Czuję się szczęśliwa, młodsza, 
radosna, samopoczucie wspaniałe. 

- Co cię najbardziej satysfakcjonuje w 
pracy drużyny? 

- Najwięcej radości sprawia mi zadowole- 
nie, uśmiech i radość na twarzach moich 
harcerzy, cieszymy się wspólnie z tego, że 
jesteśmy mile widziani na terenie swojej 
szkoły, w swoim środowisku, że jesteśmy 
potrzebni innym. 

—- Jak oceniasz z pozycji drużynowej rok 
1989? 

- Był to rok bardzo trudny, jak w całym 
zresztą kraju i prawie dla wszystkich. Naj- 
trudniejszy dla mnie, jako drużynowej, oka- 
zał się początek roku, ciągła niepewność o 
drużynę: przetrwamy?! Czy zniszczy nas 
sytuacja panująca w kraju? Jak pracować 
efektywnie, a przede wszystkim spokojnie, 
kiedy myśli ciągle się ,mrozbiegają”, w domu 
brak pieniędzy na podstawowe artykuły, brak 
tych artykułów, ceny rosną z dnia na dzień. 
Czy wiesz, ile obecnie kosztuje harcerski 
mundurek, rogatywka, buty, sprzęt sportowy, 
plecak, płyty, kasety?! A ile kosztują bilety na 
przejazd autobusowy, przejazd pociągiem?! 
Więc jak mam się z tym wszystkim uporać 
równocześnie? A praca w drużynie ma być 
atrakcyjna, ma przyciągać, zdobywać serca 
wrażliwych dzieci. Więc jak mam temu 
wszystkiemu sprostać, no jak? 

- Ale czy zaraz należy się poddawać, zaraz 
rezygnować z tego, co było do obecnej 
chwili twoją pasją życiową, twoją radością. 
Twoimi powodzeniami w pracy zawodowej 


Zaprosili nas... 


© Polski Komitet Pomocy Społecznej - 
Zarząd Stołeczny Województwa Warszaw- 
skiego, redakcja „Kuriera Polskiego” i War- 
szawskie Domy Towarowe „Centrum” na 
spotkanie informacyjne oraz rozpoczęcie 31 
akcji „O uśmiech dziecka” prowadzonej na 
rzecz dzieci z rodzin wielodzietnych - poz- 
bawionych na co dzień uśmiechu. 


© Łazienki Królewskie i Krajowe Biuro 
Koncertowe na koncert z cyklu Mistrz i 
Uczeń. Udział wzięli Krystyna Szostek- 
-Radkowa oraz Jolanta Rzewuska finalistka 
Międzynarodowego Konkursu Wokalnego - 
Tuluza '89. 

© Dyrekcja Państwowego Muzeum Etno- 
graficznego w Warszawie na projekcję fil- 
mową o polskiej sztuce ludowej. 


Dziękujemy 


PRZETRWAMY?! 


cieszyła się zawsze twoja rodzina, pomagali 
ci w tym, dopingowali. A co na twoją rezyg- 
nację powie drużyna, jak ONA to przyjmie? 

- No właśnie, co na to moja drużyna?! 
Zaskoczył mnie ich optymizm, ich przywią- 
zanie do drużyny... i, jednak, do mnie. Zro- 
biło mi się po rozmowie z nimi jakoś dziwnie 
i wstyd, coś dławiło w gardle... Przytoczyli mi 
moje własne słowa: „Nie sztuka żyć, kiedy 
dobrze, sztuką jest przetrwać, kiedy jest żle”. 
Wszyscy postanowili zdobywać wzorem lat 
ubiegłych srebrną odznakę Harcerskiej 
Służby Ziemi Śląskiej. 

- Druhno, a po srebrnej spróbujemy wal- 
czyć o złotą, może się uda? Obecnie posta- 
nowiliśmy... - tu zaczęli wymieniać: będzie- 
my kontynuować akcję „Dar Serca” poprzez 
niesienie pomocy tym, którzy tej pomocy 
najbardziej potrzebują. Na naszą pomoc 
czekają ludzie starzy, chorzy, osamotnieni w 
Domu Starców „Caritas” w Raciborzu, czeka 
na naszą pomoc Mielnica, dzieci niepełno- 
sprawne w Krzanowicach, ludzie starzy w 
naszej miejscowości. Na naszą pomoc cze- 
kają zwierzęta, o których nigdy nie zapomi- 
naliśmy zimą, czeka pobliski park, aby go 
uporządkować. Zuchy czekają na zabawki, 
wspólne zabawy itd., itp. A w jaki sposób 
uporamy się z tymi problemami przy braku 
odpowiednich finansów? Na to też jest 


Myliłby się, kto by na znaczkach 


druhno sposób. Zgromadziliśmy duże ilości 
sznurka, papieru, drutu, wykonamy wiesza- 
dełka na kwiaty, ptaki-sowy z makramy, 
przeplatanki, pajace o ruchomych rączkach I 
nogach - sprzedamy je po niskich cenach, 
będzie fundusz na zaplanowane cele. 

I, o dziwo, za wypracowane pieniądze 
zakupiliśmy trzy pałatki, 30 chust, wstążki 
Jesteśmy gospodarni, oszczędni 

A co z wyjazdami na wycieczki, rajdy, 
obozy...? Nasze kłopoty nie uszły uwadze 
dyrekcji naszej szkoły, rozumieją je rodzice, 
komitet rodzicielski, zakład opiekuńczy. 
Postanowili nam pomóc, ale pod warunkiem 
Coś za coś! 

— Wy harcerze będziecie właściwie repre- 
zentować naszą szkołę w konkursach, elimi- 
nacjach międzyszkolnych, w zachowaniu, w 
nauce, a my będziemy pomagać wam skute- 
cznie pokonywać kłopoty w pracy drużyny 
związane z funduszami - usłyszeliśmy Pro- 
pozycja trudna, ale godna uwagi. 

- Więc nie zrezygnujesz z prowadzenia 
swojej drużyny? 

- Nie... Zdecydowanie nie! 


Drużynowa 88 DH im. Janusza 
Korczaka przy SP 

w Grzegorzowicach 

Fot. Marek Szymański 


szukał potwierdzenia znaczenia prze- 
mysłu chemicznego dla kraju. Nie 
znajdziemy wytwórni tworzyw sztu- 
cznych, barwników, farb i lakierów, 
leków, nawet opon, nie mówiąc o 
produkcji tysięcy innych wyrobów 
chemicznych. Może nie trzeba się 
dziwić, bo są one jak powietrze czy 
zdrowie - zauważa się dopiero ich 
brak. 

Są jednak dwa wyjątki. Pierwszym 
jest fabryka włókien poliamidowych 
„Stilon” w Gorzowie Wielkopolskim 
przedstawiona na znaczku nr 1154 z 
1962 r. w serii „Polskie Ziemie 
Zachodnie”. Zakłady Włokien Che- 
micznych „Stilon” powstały w 1951 r 
- wykorzystano badania rud techno- 
logią poliamidów, prowadzone w 
Jeleniej Górze od 1946 r. Odtąd sty- 


lonowe pończochy (tak trzeba pisać 
zgodnie z ortografią) są osiągalne w 
całym kraju. 

Drugim wyjątkiem jest wytwórnia 
mocznika nawozowego w Zakładach 
Azotowych „Puławy”, przedstawiona 
na znaczku nr 1527 z 1966 r. w serii 
poświęconej 20. rocznicy nacjonali- 
zacji przemysłu. ZA Puławy są naj- 
większym krajowym producentem 
nawozów azotowych. Tu wytwarza 
Się również inne produkty, jak np 
melaminę (do klejów i tworzyw) i 
kaprolaktam - półprodukt do wiókien 
poliamidowych wytwarzanych w go- 
rzowskim „„Stilonie” 

Prawdą jest, że wskutch dzialal- 
ności Zakładów ucierpiały lasy, ale 
teraz wprowadza się nareszcie!) 
urządzenia zabezpieczające : będzie 
znacznie lepiej. 


Zielono mi (218) 


Ogródki parapetowe zimą 


Z treści listów, które przysła- 
liście ostatnio do mnie wynika, 
że wielu Czytelników ma kłopoty 
z zimowaniem roślin uprawia- 
nych na parapetach okiennych i 
półkach w mieszkaniu. Przypo- 
mnę więc raz jeszcze, jakie są 
korzystne warunki do zimowania 
kilku najważniejszych grup roś- 
lin. 


Kaktusy 

Zimą kaktusy wymagają chło- 
dnej atmosfery i umiarkowanego 
podlewania. Podlewanie ograni- 
czamy już od października dając 
tylko tyle wody, aby ziemia była 
leciutko wilgotna, nigdy mokra. 
Wiele gatunków kaktusów za- 
pada zimą w okres spoczynku i 
dla tych idealna temperatura 
wynosi 6-12*C. Najniższej tem - 


peratury wymagają kaktusy 
należące do rodzaju Rebutia | 
Lobivia, a także inne gatunki 
pochodzące z gór. Dla nich 
idealnym pomieszczeniem do 
zimowania jest chłodna weranda 
lub nie ogrzewany pokój. Pomie- 
szczenia takie muszą być jednak 
zabezpieczone od spadku tem- 
peratury poniżej zera. Im chłod- 
niej tym można kaktusy mniej 
podlewać lub nawet zasuszyć na 
okres zimy. Jeśli nie mamy 
chłodnego pomieszczenia, sta- 
wiamy gatunki chłodnolubne na 
oknie jak najbliżej szyby. Dalej 
od szyby okiennej można posta- 
wić kaktusy należące do rodzaju 
Parodia, Notocactus i Gymnoca- 
lycim. Najdalej od okna można 
postawić kaktusy dobrze toler- 
ujące cieplejszą atmosferę jak 


Pilosocereus, Cophalocersus, 
Molocactus | inne. 

Rośliny cytrusowe 

I Inne subtropikalne 


Pomarańcze, cytryny, manda- 
rynki, granaty, oliwki pochodzą z 
tych krain, gdzie zimą tempera- 
tura w ciągu dnia dochodzi do 
1570, zaś nocą spada do zera. 
Pogoda jest chłodna lecz słono- 
czna. Rośliny cytrusowe znoszą 
przymrozki do -5*C, natomiast 
granaty i oliwki nawet mrozy do 
-109C. Wszystkie te rośliny dob- 
rze czują się w mieszkaniu zimą, 
gdy temperatura jest umiarko- 
wana, w granicach 10-159C | 
gdy ustawione są w miejscu 
widnym. Idealnym miejscem dla 
nich jest słabo ogrzewany pokój, 
lecz o taki na ogół trudno. Usta- 
wiamy je więc na słonecznym 
oknie jak najbliżej szyby. Jeśli 
rośliny cytrusowe pozostaną w 
pomieszczeniu ciepłym i cie- 
mnym, to wkrótce zrzucą liście. 
Dla roślin cytrusowych szkod- 
liwy jest zimą etylen, który 
wydziela się w kuchni przy spa- 
laniu gazu. Dlatego w kuchni 


roślin cytrusowych nie należy 
ustawiać, Podlewać należy u- 
miarkowanie lecz regularnie. 
Ziemia powinna być zawsze 
lekko wilgotna. Pamiętajmy o 
tym, że przy ogrzewaniu central- 
nym powietrze jest bardzo su- 
che, a ziemia w doniczkach rów- 
nież wysycha bardzo szybko. 
Nadmierne przesuszenie gleby 
przez kilka dni powoduje opada- 
nie liści | zawiązków owoco- 
wych. 


Drzewa figowe mogą zimować 
w mieszkaniu wraz z liśćmi lub 
też w zimnym garażu po zrzuce- 
niu liści. W drugim przypadku 
należy je pozostawić na dworze, 
aż do jesiennych przymrozków, 
by się zahartowały. Zimą korze- 
nie figi wytrzymują temperaturę 
-8”C, natomiast części nadzie- 
mne -15%C. Mogą więc prze- 
bywać w nie ogrzewanym garażu 
lub piwnicy, lecz system korze- 
niowy musi być zabezpieczony 
przed mrozem. 
Rośliny o ozdobnych liściach 

Rośliny, które zdobią miesz- 
kanie liśćmi jak difenbachia, 


dracena, fikus, monstera, filo- 
dendron i wiele innych po- 
chodzą z lasów tropikalnych i 
subtropikalnych, gdzie zimą 
temperatura spada do około 
209C. Wiele z tych roślin rośnie 
w naturze w mrocznym poszyciu 
dżungli i w związku z tym nie 
wymaga dużo światła. Zimą roś- 
liny te rosną dobrze nawet z dala 
od okna i dobrze znoszą tempe- 
raturę pokojową. Podlewać je 
trzeba umiarkowanie, aby się 
nadmiernie nie wyciągnęły i czę- 
sto zraszać wodą z rozpylacza. 
Aż do końca marca rośliny 
uprawiane w mieszkaniu nie 
wymagają dokarmiania nawoza- 
mi. 

AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA POCZTA 


Zawieruszył się u mnie list od 
Elżbiety Kozioł, ul. Lipowa 4 a, 
66-340 Przytoczna koło Gorzowa 
Wikp., która posiada dużą kolek- 
cję roślin doniczkowych. Elż- 
bieta pragnie nawiązać kores- 
pondencję z innymi miłośnikami 
tych roślin. 

(am) 


LUBUSKIE MUZEUM WOJSKOWE 
W DRZONOWIE ZAPRASZA! 


BOT Tę ną 


Fragment ekspozycji plenerowej: Radziecki samochód terenowy GAZ- 


-67 B z 1944 r. 


W 125 n-rze Waszego pisma z 
19 października br. ukazała się 
notatka pt. „Pasja” o naszym 
pracowniku Marianie Krzyżanie. 
Cieszymy się wielce, gdyż jest to 
rzeczywiście pasjonat historii 
lotnictwa i wybitny znawca tej 
problematyki (o ironio, bardziej 
znany poza granicami naszego 
kraju niż w Polsce... ) autor kilku 
książek (jedna wydana w RFN) 
oraz kilkuset artykułów opubli- 
kowanych w Polsce, w krajach 
europejskich oraz w USA. 

Do informacji zakradła się jed- 
nak drobna ale istotna nieścis- 
łość. Otóż Lubuskie Muzeum 
Wojskowe mieści się ' nie w 
Drzonkowie (gdzie jest znany 
Ośrodek Pięcioboju Nowoczes- 
nego) - a w Drzonowie, po dru- 
giej stronie Zielonej Góry! 

Korzystając z okazji stów parę 
o naszym Muzeum. Posiadamy w 
swych zbiorach drugą w skali 
polskiego muzealnictwa kolekcję 
samolotów wojskowych, a są to 
śmigłowce: SM-1, SM-2, MiL Mi- 
-4 oraz eksperymentalna wersja 
Mi-2; samoloty: Mig-21 F13, Jak 
12A, Lim-2, Mig 17PF, IŁ-28, 
Jak-18, TS-8 BIES, ISKRA, Li-2. 
Na  przebazowanie oczekują: 
Lim-5, IŁ-14, SU-74 oraz dwa 
następne Migi-21 z lat 70. 


Fragment ekspozycji plenerowej: samolot bombowy IŁ-28 


Posiadamy również liczącą się 
w skali polskiego muzealnictwa 
kolekcję ciężkiej broni i sprzętu 
wojskowego, a wśród niej: ar- 
maty polowe, przeciwpancerne i 
przeciwlotnicze, moździerze i ha- 
ubice, wyrzutnie pocisków rakie- 


towych różnych typów, ciężką 
broń maszynową, sprzęt pły- 
wający, czołgi i transportery 
opancerzone. 


Wymienione eksponaty wy- 
stawione są na ekspozycji plene- 
rowej oraz w pawilonie ekspozy- 
cyjnym. Natomiast w obiekcie 


pałacowym czynne są ekspozy- 
cje stałe ukazujące historię woj- 
skowości, ze szczególnym uwy- 
pukleniem historii Wojska Pol- 
skiego. 


Zapraszamy serdecznie do 
odwiedzenia naszego młodego, 
bo istniejącego dopiero od 4 lat 
Lubuskiego Muzeum Wojskowe- 
go w Drzonowie - naprawdę 
warto je odwiedzić! 


WŁODZIMIERZ 
KWAŚNIEWICZ 
Fot. Marian Krzyżan 


ZŁOTA OSTROGA 


1 stycznia, Nowy Rok 

Na podwórku u mojej babci leży śnieg. Wśród zasp 
wydeptane są ścieżki: z domu do obory i z obory do sto- 
doły. Gałęzie gruszy rosnącej pośrodku tego podwórka 
pokryte są warstwą śniegowego puchu, który wygląda 
jak wata na choince moich marzeń. Na ośnieżonym 
dachu stodoły siedzą wrony. Niektóre z nich zlatują, aby 
pożywić się razem z kurami. 

W moim sercu też zimno. Nic mi się nie udaje, dla 
wszystkich jestem obojętna. Nic nie obchodzą mnie listy 
od Jacka; co z tego, że napisał, jak bardzo mnie kocha. 
W taki dzień jak dzisiejszy nawet zwierzęta śpią, więc 
moje uczucia też zamarzły. 

10 lutego 

Na podwórku tymczasowa odwilż. Zamiast zasp - pok- 
ryte warstewkami lodu kałuże, zamiast delikatnego 
puchu na gałęziach - sopelki. 

Ja też stałam się bardziej ciepła dla Jacka. Poszłam z 
nim do kina. Ogrzewał moją zimną dłoń swoją dłonią tak 
długo i mocno, aż z mojego zlodowaciałego serca popły- 
nęła łza... 

21 marca 

Na podwórku pierwsze oznaki wiosny. W ogródku 
pierwsze kwiaty, pączki na drzewach, kotki na wierzbach. 
Zaczęły śpiewać ptaki. 

Śpiewa też moja dusza. Z radości, że mam kogoś przy 
sobie. Śmieję się do ludzi i do świata. Serce nie pamięta 
już, że kiedyś było takie nieczułe... 

17 kwietnia 

Na podwórku pełnia wiosny. Świeci słońce, kwoki spa- 

cerują z kurczętami, kaczki chlapią się w błocie. Parka 


Opowiadanie Anety Bednarek 

z Pabianic zostało nagrodzone 

w tegorocznym konkursie literackim 
Brązową Ostrogą 


PODWÓRKO I JA 


gęsi kroczy dostojnie po sadzie. W ogródku kolorowo od 
mnogości kwiatów. Tulipany, żonkile, stokrotki, bratki... 

Szliśmy po parku, w którym kwiitły kasztany i śpiewały 
ptaki. Jacek powiedział mi, że potrzebujemy siebie 
nawzajem. Odrzekłam, że bardzo się cieszę z wiosny, 
świata i z jego bliskości. 

25 maja 

Małe kurczęta podrosły. Drzewa owocowe obsypane 
są białymi i jasnoróżowymi kwiatuszkami. Wieczorem 
słychać słowika, który śpiewa „miłosne trele dla 
zakochanych”. 

Słuchałam jego śpiewu razem z Jackiem. Ławka, na 
której siedzieliśmy była zielona. Czuć było zapach kwitną- 
cych sosen i zapach ukochanego drugiego człowieka. 
30 czerwca 

Z małych kurczaków wyrosły piękne koguty i kurki. Ich 
czerwone grzebienie błyszczą w słońcu i śmiesznie pod- 
rygują, gdy kurki wygrzebują z ziemi robaki. 

Jacek wyjechał na wczasy. Tęsknię za nim. Brak mi 
Jest bardzo jego towarzystwa. Dla osłody samotności 
słucham piosenek Depóche Mode. 

28 lipca 

Na podwórku u babci ruch. Zaczęły się żniwa. Między 
liśćmi drzew owocowych widać maleńkie jeszcze jabłka i 
gruszki. Czereśnie i wiśnie można zrywać, nie wchodząc 
wcale na drabinę. 

Pojechałam z Jackiem nad rzekę. Rozmawialiśmy dużo 
o naszej przyjaźni. Postanowiliśmy, że gdyby jedno z nas 
kiedyś odeszło, to i tak pozostaniemy przyjaciółmi do 
końca życia. 

15 sierpnia 
Nie wiem, co się dzieje u babci na podwórku. Tu, gdzie 


ZA 


teraz jestem, dojrzewają jabłka i gruszki, kończą się 
żniwa. 

Napisałam do Jacka list. Czuję, że go kocham! Jestem 
mu wdzięczna za to, że udało mu się rozgrzać aż do tego 
stopnia moje serce... 

21 września 

Podwórko jest piękne w barwach złotej jesieni. Owoce 
w sadzie mają najróżniejsze barwy, liście powoli stają się 
żółte i czerwone. 

Teraz następuje pełnia naszej miłości. Spędzamy 
razem z Jackiem prawie całe dnie. Rozmawiamy o 
wszystkich interesujących nas sprawach. Świat jest 
wspaniały! 

7 października | 

Pogoda zaczyna się zmieniać. Zrobiło się chłodniej. 
Lunął deszcz. Zmoczone niespodziewanie kury uciekły 
do kurnika. Pies też smętnie wywiesił jęzor i wskoczył do | 
budy. | 

Dzień przygnębiający. Pokłóciłam się z Jackiem o bła- | 
hostkę... Chcę, żeby wszystko było jak dawniej, ale pier- | 
wsza nie podam mu ręki. A może jednak zrobię to jutro? | 
18 listopada 

Trawa na podwórku pokryta jest szronem. Zimno. Kury 
wolą siedzieć w swoim budynku. Nikomu nie chce się | 
wychodzić i patrzeć na wstrętny dzień. Wieje silny wiatr. | 
Zły znak - jak powiadają niektórzy. 

Nadal nie rozmawiam z Jackiem. Wydaje mi się, że to 
co było, już nie wróci. Zbliża się zima, więc moje serce 
znów zaczyna zamarzać. 

23 grudnia | 

Zima. Po śniegu chodzą kraczące wrony. Na białej pła- | 
szczyźnie śniegu widać trop dzikiej zwierzyny. W nocy | 
przebiegła tędy sarna. | 

Serce moje zamarzło. Nie widzę nic wokół. Nie czuję | 
ciepła innych ludzi. Wydaje mi się, że całe życie straciło | 
sens... Nikt nie jest w stanie mnie teraz pocieszyć! 

1 stycznia, Nowy Rok 

Na podwórku u mojej babci leży śnieg. Wśród zasp 
wydeptane są dróżki: z domu do obory i z obory do sto- 
doły... itd., itd., itd. 

W moim sercu też zimno. Dla wszystkich jestem obo- 
jętna. Nic nie obchodzą mnie listy od Adama... itd., itd., 


itd. Aneta Bednarek (15 lat) 


wudziestoletnia Steffi Graf 

pochodzi z maleńkiego 
miasteczka Bruhl, koło Heidelbe- 
rgu (RFN). Jest ucieleśnieniem 
mitu o cudownym dziecku, któ- 
rego rodzice od maleńkości wy- 
chowują na wielką gwiazdę. Ta- 
ta, Peter Graf, włożył jej małą 
rakietę tenisową do ręki, zanim 
ta trzymała jakąkolwiek inną 
zabawkę. Mała Steffi całymi 
dniami odbijała później piłeczkę, 
śniąc o przyszłej karierze. Już 
wkrótce sen zaczął się spełniać 
na jawie. Utalentowana dzie- 
wczynka, trenowana przez swe- 
go tatę, wygrywa prawie wszyst- 
kie turnieje dziecięce, często 
pokonując starsze rywalki. Lecz 
do światowej kariery jest jeszcze 
droga daleka. 

W . pierwszej połowie lat 
osiemdziesiątych na kortach kró- 
lują niepodzielnie Amerykanka 
Chriss Evert i Czeszka (legity- 
mująca się amerykańskim pasz- 
portem) Martina Navratilova. 
Przez długie lata pozycja mist- 
rzyń wydaje się nie zagrożona, 
aż w połowie dekady pojawia się 
grupa utalentowanych dziewcząt 
śmiało atakujących tenisowy 
Olimp. Na jej czele stają dwie 
zawodniczki:Argentynka Gabrie- 
la Sabatini i właśnie Steffi Graf. 
Szczególnie ta ostatnia obda- 
rzona wspaniałymi warunkami 
fizycznymi, potężnym uderze- 
niem z forehandu i znakomitą 
kondycją wygrywa coraz więcej 
turniejów. Fachowcy przecierają 
oczy ze zdumienia, bo przecież 
jasnowłose dziewczę ma dopiero 
16 lat. Już w latach 1986-1987 
Steffi kilkakrotnie zwycięża za- 
równo Evert i Navratilovą. Jed- 


nak prawdziwie przełomowym 
okazuje się rok 1988. W tym to 
sezonie „Żelazna Niemka”, jak ją 
nazywają kibice, dokonuje wprost 
niewiarygodnej rzeczy. Wygrywa 
wszystkie największe turnieje na 
świecie: Międzynarodowe  Mi- 
strzostwa Australii, Francji, USA 
| Wielkiej Brytanii zdobywając 
tzw. Wielkiego Szlema i naj- 
większą nagrodę - okrągły mi- 
lion dolarów. Do tego dokłada 
złoty medal olimpijski wywal- 
czony w Seulu oraz Puchar 


Federacji zdobyty z zawodni- 
kami RFN. Uff, od sukcesów rze- 
czywiście może rozboleć głowa! 


Oczywiście nowa królowa kor- 
tów zdobywa sobie ogromną 
popularność na całym świecie. 
Widnieje na okładkach znanych 
magazynów, nie tylko sporto- 
wych, a jej konto obliczane jest 
w miliardach. Zdaniem ogromnej 
częścj kibiców i znawców tenisa 
pojawiła się zawodniczka, która 
przez najbliższych kilka lat nie 
odda swojego berła. Sezon 1989 
również jest pasmem sukcesów 
płowowłogsej tenisistki. W blisko 
sześćdziesięciu meczach prze- 
grywa jedynie dwukrotnie. Raz w 
mniejszym turnieju z Garbielą 
Sabatini i drugi raz w słynnym 
Rolland Garros, w Paryżu 


Zresztą ta ostatnia porażka, z 
utalentowaną Hiszpanką Avantą 
Sanchez, była dość przypad- 
kowa. Steffi miała przez cały tur- 
niej żołądkowe kłopoty. Jakby 
ukoronowaniem tego udanego 
roku była wspaniała gra Niemki 
w kończącym sezon turnieju 
Masters w Nowym Jorku. Dwu- 
dziestolatka zdecydowanie po- 
biła „starą” mistrzynię Navrati- 
lovą, pokazując tenis na wy- 
jątkowo wysokim poziomie. Jej 
grę przyrównują fachowcy do 


męskiej. Do mocnego uderzenia 
z forehandu dodała teraz zna- 
komite returny z backhandu, 
błyskotliwe skróty tuż za siatkę, 
piękne liftowe loby lecące na 
sam koniec kortu, czy też nie- 
zwykle skuteczne, podkręcone i 
mocne serwy. Z silnej, aczkol- 
wiek jednostronnej zawodniczki 
przekształciła się w wszech- 
stronną tenisistkę. Potrafi grać 
bardzo regularnie z głębi kortu, 
niespodziewanie iść do przodu i 
zademonstrować finezyjnego wo- 
leja tuż przy siatce. Zdaniem 
ojca posiada jeszcze jedną 
cechę, dzięki której wygrała 
mnóstwo ważnych piłek. Otóż 
umie świetnie skoncentrować się 
na grze. Nie robi żadnych niepo- 
trzebnych ruchów, gestów. Myśli 
tylko o tym, jak wybrać najlepszą 


drogę, najskuteczniejsze zagra- 
nie. Ta taktyka przynosi znako- 
mite efekty. Spokój i rozwaga 
Steffi dosłownie rozbraja konku- 
rentki, które w ważnych momen- 
tach meczów denerwują się i 
psują nawet łatwe piłki. 
Wspaniałe występy młodej te- 


nisistki sprawiły, że w ankiecie 
agencji ISK nie miałą sobie w 
tym roku równych! Zwyciężyła z 
ogromną przewagą. Jest drugą, 
po Martinie Navratilovej, przed- 
stawicielką tej dyscypliny, która 
dostąpiła tak ogromnego wy- 
różnienia. 


olarstwo kobiece zdobyło 
K sobie popularność dopiero 
iątych , cho- 
ciaż panie ściga ę na rowe- 
od kilkudziesięciu lat 
Prawdziwą gwiazdą w mijającej 
dekadzie była Francuzka Jean- 
nie Longo rnar- 
dem Hinault w spódnicy”. Pod 
względem odniesionych sukce- 
sów Jeannie chyba nawet prześ- 
cignęła swego słynnego rodaka 
ĄŻ trzykrotnie zdobywała mi- 
strzostwo kilkakrotnie 
triumfowała w największym wyś- 
nie- 


w latach osiemdz 


nazywana 


świata 
cigu Tour de France i 
zliczoną ilość razy w mniejszych 


zach. Zawsze imponowała 


impr 
gromną wytrwałością, umiejęt 
1ością jazdy w górach i w szcze 
jólnie trudnych warunkach 


'adającego desz 


] Również 


czas i skuteczny finisz stanowiły 
zawsze jej silną stronę. Gdyby 
nie prześladowały ją kontuzje, 
lista sukcesów byłaby na pewno 
o wiele dłuższa 
Trzydziestojednoletnia obec- 
nie zawodniczka miała jeszcze 
jedną pasję - bicie światowych 
rekordów. Swój apetyt w tej 
dziedzinie całkowicie zaspokoiła 
w minionym roku, bijąc rekord w 
jeździe godzinnej na znanym 
torze Kryłatskoje w Moskwie 
Obecnie jest posiadaczką wszys- 
tkich rekordów kobiecej cykli- 
styki, począwszy od 3 km, a 
skończywszy na godzinnej jeź- 
zie. Longo kończy już swoją 
bogatą karierę i zajęcie drugiego 
miejsca w znanej ankiecie ISK 
jest dla niej pięknym ukorono- 
dwudziestu lat 


wanien 


pracy na rowerze 


HE rzecia lokata fantastycznej 
na przestrzeni ostatnich lat 
narciarki alpejskiej —  Vreni 
Schneider nie stanowi więk- 
szego zaskoczenia. Złota sla- 
lomistka (2 medale) igrzysk 
olimpijskich w Calgary, wielo- 
krotna triumfatorka przeróż- 
nych narciarskich imprez pu- 
charowych i zdobywczyni „Kry- 
ształowej Kuli” firmy Evian w 
roku poprzednim była także 
czołową postacią ostatnich 
mistrzostw Świata. Wszystko 
wskazuje na to , że sympaty- 
czna reprezentantka Szwajcarii 
zdobędzie PŚ także podczas 
obecnej zimy. 

Niemal całe życie spędziła na 
śniegu, a konkretnie między 
slalomowymi tyczkami. Jeździ 
już od trzeciego roku życia, 
zimą głównie w Europie, latem 
na lodowcach Andów. Właści- 


Sage ÓW ss 


wie wszystko podporządkowała 
„deskom”, ale dość długo 
znajdowała się w cieniu zna- 
komitych rodaczek: Eriki Hess i 
Marii Walliser. Wreszcie poko- 
nała rywalki, teraz one muszą 
ją ścigać. 

Vreni Schneider nigdy nie 
jeździ asekurancko. Porusza 
się na stokach zawsze z ma- 
ksymalną prędkością, ale bar- 
dzo elegancko. Twierdzi, że 
alpejką została nie tylko dla 
pieniędzy (otrzymuje ich coraz 
więcej), ale również dla satys- 
fakcji, która wynika z pokony- 
wania własnego strachu i rywa- 


lek. Szwajcarka, która ma o- 
becnie 25 lat, uznaje tylko 
zasadę fair-play. Nie bawi się w 
wymyślanie sztuczek, które 
pomagają w odniesieniu suk- 
Ccesu, nie czeka na błędy prze- 
ciwniczek - zawsze stara się 
być od nich lepsza na najtrud- 
niejszych odcinkach tras. I 
trzeba przyznać, że dzięki temu 
Vreni Schneider zyskała nie 
tylko sympatię, ale i uznanie. 
Jej niezłomny charakter gwa- 
rantuje jeszcze wiele sukce- 
sów. Szwajcarka ma zamiar 
wystartować w najbliższych 
igrzyskach i stanąć na podium. 


Już od czterdziestu trzech lat zachodnionie- 
miecka agencja Internationale Sport-Korrespon- 
denz organizuje ogólnoświatowy plebiscyt na 
najlepszych zawodników roku. Udział w nim 
blorą sportowe redakcje pięciu kontynentów. 
Nie ulega wątpliwości, że jest to wyjątkowo 
obiektywny wybór czołowych gwiazd przeró- 
żnych stadionów. Końcowa lista proponowa- 
nych do wyróżnienia sportowców'89 składa się 
z nazwisk 28 pań I 30 panów, reprezentantów 
prawie 40 krajów. Zanim zajmiemy się sylwet- 
kami laureatów plebiscytu ISK, warto jeszcze 
dodać, że w grupie wyróżnionych mężczyzn 
zabrakło tym razem przedstawicieli ZSRR. Nie- 
spodzianką jest również tylko jedna zawod- 
niczka NRD w pierwszej dziesiątce kobiet... 

A oto sportowe gwiazdy minionego roku: | 
miejsce - STEFFI GRAF (RFN), tenis, i GREG 
LEMOND (USA), kolarstwo; II miejsce - JEAN- 
NIE LONGO (Francja), kolarstwo, i BORIS 
BECKER (RFN), tenis; III miejsce - VRENI 
SCHNEIDER (Szwajcaria), narciarstwo, i 


ROGER KINGDOM (USA), lekkoatletyka... 
(ab i zp) 


Koblety 
GRAF (RFN), tenis, 184 pkt 
ie LONGO (Francja), kolarstwo, 94 
SCHNEIDER (Szwajcaria), narciarstwo alp., 57 
IVAN (Rumunia), lekkoatletyka, 56 
UIROT (Kuba), lekkoatletyka, 55 
Aleksandra TIMOSZENKO (ZSRR), gimnastyka art., 29 
Swietłana BOGIŃSKA (ZSRR), gimnastyka, 19 
Daniela HUNGER (NRD), pływanie, 18 
Midori ITO (Japonia), łyżwiarstwo fig., 17 
Bonnie BLAIR (Kanada), łyżwiarstwo szybkie, 10 
Mężczyźni 
Greg LEMOND (USA), kolarstwo, 125 pkt 
CKER (RFN), tenis, 117 
NGDOM (USA), lekkoatletyka, 73 


(Kuba), lekkoatletyka, 50 
OST (Francja), automobilizm, 40 
mas DARNYI (Węgry), pływanie, 13 
Nick FALDO (W. Brytania), golf, 12 
Said AOUITA (Maroko), lekkoatletyka, 10 
irc GIRARDELLI (Luksemburg), narciarstwo alp., 10 


Najlepsi w ostatnim dziesięcioleciu 
Kobiety 
1980 - Tatiana Kazankina (ZSRR), la 
1981 - Evelin Ashford (USA), la 
1982 - Marita Koch (NRD) la 
1983 - Martina Navratilova (USA), tenis 
1984 - Martina Navratilova 
1985 larita Koch 
1986 ike Drechsier (NRD), la 
1987 - oyner-Kersee (USA), la 
1988 e Griffith-Joyner (USA), la 
1989 i Graf (RFN), tenis 
Mężczyźni 
ern Borg (Szwecja), tenis 
slian Coe (W. Brytania), la 
mpson (W. Brytania), la 


1980 
1981 - 
1982 
1983 
1984 
1985 
1986 
1987 
1988 
1989 - 


ka (ZSRR), la 
ona (Argentyna), futbol 
1 (Kanada), la 
i (USA), pływanie 
d (USA), kolarstwo 


ajlepszy sportowiec świata 
roku 1989 ma 28 lat | suk- 
cesy, których wystarczy na pół 
peletonu. Jako junior Lemond 
uczył się kolarskiej sztuki także 
na polskich szosach. Musiał być 
wyjątkowo zdolnym słuchaczem, 
skoro niebawem wygrał MŚ w 
swojej grupie wiekowej. Dzięki 
temu trafił do znakomitej zawo- 
dowej grupy Renault. Tam szyb- 
ko staje się liderem zespołu. To 
oznacza, że każdy z członków 
drużyny musi podporządkować 
się jego poleceniom, pomagać 
na trasie. Lemond nie jest jednak 
bezwzględnym szefem, ale po- 
godnym, sympatycznym i życz- 
liwym dla wszystkich człowie- 
kiem. Koledzy nazywają go kow- 
bojem. A strzelać potrafi zawsze 
w dziesiątkę, tj. w odpowiednim 
momencie nacisnąć na pedały, 
pierwszy przeciąć linię mety. 
Amerykanin zwycięża wyścig po 
wyścigu, staje na podium MŚ, 
Giro d'ltalia, Tour de France... 
Aż wreszcie przychodzi ten 
fatalny rok 1987. Podczas polo- 
wania Greg Lemond przypad- 
kowo wbiegł pod lufę strzelby 
szwagra. Jest dosłownie poszat- 
kowany śrutem, lekarze nie ro- 
kują pełnego powrotu do zdro- 
wia, zabraniają wsiadania na 
rower. Kolarz jest jednak uparty, 
trenuje, poddaje się operacji i 
znowu trenuje. Pragnle zająć 
miejsce byłego asa zawodowego 
peletonu - Bernarda Hinaulta. 
Jednak myśliwski ołów zrobił 
sporo szkody w organizmie i 
amerykański szosowiec długo 
nie może odnaleźć dawnej for- 
my. Rok 1988 należy również: do 
straconych. Fatalnie zapowiada 
się także następny sezon. Le- 
mond jest już w belgijskiej gru- 
pie zawodowej ADR. Podczas 
słynnego Giro d'ltalia męczy się 
niczym nowicjusz, a każde wznie- 
sienie spycha go na koniec pele- 
tonu. W prasie pojawiają się 
informacje, że „kowboj” chyba 
odstawi rower na bok i zajmie się 


mniej wyczerpującą pracą. Ale 
ten jest uparty | ani myśli zmie- 
nić profesji. Na ostatnim etapie 
włoskiego wyścigu (Indywidual- 
na jazda na czas) pokazuje, co 


potrafi | zajmuje drugie miejsce 
(pierwsze zdobył Lech Piasecki). 

Z ogromną wolą walki staje na 
starcie Tour de France. Tu, na 
„Wielkiej Pętli” z metą na Polach 
Elizejskich miał się dokonać 
sprawdzian Lemonda przed 


mistrzostwami świata. Ameryka- 


nin zwycięża w dawnym stylu i 
we Francji nie daje rywalom 
żadnych szans. 

Dwa miesiące później jedzie 
na mistrzostwa, które | dla nas 
stały się radosnym wydarzeniem; 
na krętych | wąskich ulicach 
Chambery z kolarskiego pele- 
tonu amatorów uciekł Joachim 
Halupczok i samotnie minął linię 


mety. Greg Lemond zdobył na 
tej samej trasie tęczową ko- 
szulkę championa profesjona- 
łów, chociaż nie zwyciężył w tak 
widowiskowy sposób jak Polak. 
Ten sukces Amerykanina spra- 
wił, że ponownie jego nazwisko 
znalazło się na pierwszych stro- 


nach gazet i na eksponowanym 
miejscu wyłonionej w plebiscy- 
cle ISK listy. Warto jednak 
przedstawić cały dotychczasowy 
dorobek Grega Lemonda. Trze- 
ba przyznać, że jest on wyjąt- 
kowo efektowny. „Kowboj” dwu- 
krotnie zwyciężał w Tour de 
France, raz był drugi i raz trzeci. 
W MŚ (seniorów) pierwszą lo- 
katę uzyskiwał dwa razy (1984 i 
1989) | dwukrotnie stawał na 
odrobinę niższym stopniu po- 
dium. Bywał liderem w dziesiąt- 
kach mniej znanych wyścigów. 
W plebiscycie ISK triumfował po 
raz pierwszy. W sumie uzyskał 
125 pkt, na czołowej pozycji 
umieściło go 15 redakcji. Greg 
Lemond jest trzecim kolarzem, 
którego spotkało tak ogromne 
wyróżnienie. W roku 1953 zwy- 
ciężył w plebiscycie włoski szo- 
sowiec Fausto Coppi, a w latach 
1969, 71, 74 - słynny Belg Eddy 
Merckx. 


Kiedyś zapytano Wojtka Fi- 
baka, dlaczego u schyłku swojej 
kariery występuje w deblu razem 
z „nieopierzonym”, zupełnie nie- 
znanym młokosem z RFN - Bori- 
sem Beckerem. Wytrawny znaw- 
ca kortów odpowiedział krótko: 
„Ten rudzielec będzie kiedyś 


najlepszym graczem świata”. 
Podobnie pan Wojciech powie- 
dział kiedyś o lvanie Lendlu i 
przepowiednia sprawdziła się. 


Znawcy przedmiotu trochę po- 
wątpiewali, by z blisko dwume- 
trowego, ale mało zaawansowa- 
nego technicznie Niemca wyrósł 
zawodnik na miarę prawdziwego 
artysty, jakim jest Lendl. A jed- 
nak tak się stało. 

Becker to przedstawiciel no- 
wej tenisowej fali, która preferuje 
zupełnie inny styl niż dotychcza- 
sowy. Jego gra oparta jest na 
trzech podstawowych elemen- 
tach: niezwykle silnym serwisie, 
potężnym returnie oraz skute- 
cznym woleju. Aby grać ten sza- 
lenie szybki, pozbawiony długich 
wymian tenis należy mieć zna- 
komite przygotowanie fizyczne. 
Becker, Edberg, Meczirz, Zivoj- 
novic, Gilbert - to prawdziwi 
atleci kortów. W piątym secie 
meczu potrafią uderzać piłkę 
równie silnie jak w pierwszym. 
Specjaliści obliczyli, że serwi- 
sowe podanie Beckera osiąga 
prędkość grubo przekraczającą 
200 km/h. 

Miniony sezon był dla naj- 
młodszego zwycięzcy w historii 
turniejów wimbledońskich bar- 
dzo udany. Triumfował tylko w 
kilku imprezach, ale tych najwa- 
żniejszych. Przede wszystkim 
powtórzył swój wspaniały sukces 
z 1986 roku i ponownie zwycię- 
żył na londyńskiej trawie. Poza 
tym został międzynarodowym 
mistrzem Stanów Zjednoczo- 
nych (na kortach Flushing Mea- 
dow) oraz ograł wszystkich czo- 
łowych tenisistów. Na światowej 
liście profesjonalistów wyprze- 
dził Ivana Lendla i udowodnił, że 
jest w tej chwili naprawdę 
najlepszy. 


istrz i rekordzista świata, 

dwukrotny złoty medali- 
sta olimpijski w biegach przez 
płotki, Roger Kingdom, urato- 
wał w tegorocznym plebiscycie 
ISK honor lekkoatletów. Dotąd 
najczęściej zwyciężali przedsta- 
wiciele „królowej sportu”, ale 
tym razem musi im wystarczyć 
„zaledwie” trzecie miejsce 
czarnoskórego Amerykanina. 

Nazywają go  płotkarzem 
wszechczasów. Pierwsze olim- 
pijskie „złoto” wywalczył na 
igrzyskach w Los Angeles. 
Wyczyn ten skopiował cztery 
lata później w Seulu. Jednak w 
tym roku dokonał sztuki, o 
jakiej marzy każdy biegacz. 
Podczas mitingu w Zurychu 
pokonał on dystans 110 m p.p. 
w czasie 12,92 sek. Ten wspa- 
niały rekord ustanowił przy... 
przeciwnym wietrze. W trakcie 
Pucharu Świata Kingdom po- 
biegł jeszcze szybciej - 12,87 
sek., ale tym razem wiało w 
plecy i zbyt mocno. 

Potężnie zbudowany Amery- 
kanin nigdy nie obawiał się 
rywali. Ich technice przedsta- 
wiał najczęściej swoje wyjąt- 
kowo mocne nogi i pojemne 
płuca. Należy też podkreślić 
niezwykłą ambicję czarnoskó- 
rego sprintera. Z uporem wal- 
czył z każdą kontuzją (a miał 
ich sporo) i wszelkimi dolegli- 
wościami. Teraz również zas- 


koczył lekkoatletyczny świat. 
Oznajmił, że jego głównym 
celem jest obecnie start w 
igrzyskach barcelońskich i... 
złoty medal w dziesięcioboju. 
Przyjaciele oraz trenerzy King- 
doma twierdzą, że stać go rów- 
nież na zrealizowanie tego 
ostatniego pomysłu. To nie jest 
przeciętny lekkoatleta. 


MARIA 
BOROWA 


Teo wyciągała z szafek i lodówki nieprawdopodobne 
ilości zapasów, komponując je w niespotykane zestawy. 
Okna kuchni zaciągnięte były siatką, w innych wiatr 
wydymał gładkie firanki, zasłony miały odcień ścian lub 
obić mebli; z drewnianych ciemnych sufitów zwisały 
mosiężne lampy. Zegary stukały miarowo jak serce 
domu, na komodzie brzęczał czasem telefon, Teo z 
powagą odpowiadała mu „hallo?”, a zaraz potem ,,po- 
myłka” lub - juź z godnością - przekażę”. Na makacie 
wiszącej na półpiętrze rycerz w zbroi ciął ze świstem 
powietrze mieczem wymierzonym w smoczą głowę. 
„Kruszy łeb smokowi...” śpiewała matka kiedyś, w zam- 
glonym dzieciństwie, i choć nie było to o rycerzu ani 
tyczyło domu w ogrodzie, lubiłem siadać na schodku 
pod makatą. Lubiłem też dom, dobrze mi było w ogrodzie 
| jeżeli kiedyś będę miał własny kąt, chcę, to znaczy 
chciałbym, żeby był podobny do tego. 

Prawdziwy własny można zbudować samemu. Nie 
musi być duży, dobrze by było, gdyby pachniał jak ten - 
drzewami i ogrodem. Nie wiem jeszcze, co powieszę w 
tym domu, ale za oknem koniecznie musi szumieć 
drzewo. 

Jerzy śmiał się głośno, kiedy powiedziałem mu, co 
robię na Sienkiewiczówce. Ustawiłeś się! - skrzywił usta. 
Cały był lekceważeniem i odrobiną zdziwienia. | co z 
tego masz? - pokiwał głową. — Praktykę w przedszkolu? 
Z widokiem na dom starców?.. - Za ścianą wybujałych 


wysoko porzeczek mignął drelich spłowiałego kombine- 
zonu i zajaśniała łysina otoczona białawą aureolą. Sta- 
liśmy przed furtką sąsiada Zagórskich, Jerzy trafił tutaj 
przez przypadek i z braku lepszego zajęcia, jak mówił, 
gwizdał już dobre pięć minut i patrzył na mnie ze szczerą 
litością. 

- Słowa z człowiekiem nie zamieniłem - powiedziałem 
o starym. - Nie rozmawia z nikim. Ma wszystkich dokład- 
nie w nosie, nawet dzieci... - urwałem, ale Jerzy zdążył 
się roześmiać. 

- Ma wolny pokój? - spytał tylko. 

- Zwariowałeś? - zezłościłem się. Snułem nierealne 
plany, a raczej mrzonki związane z domkiem i grzędami 
za płotem i nie chciałem, żeby ktokolwiek je przejrzał. 
Zaczęło się od tego, że Jana podsunęła mi pewną myśl, a 
Fil wczoraj... 

- Nie odkładaj tego - powiedział serio Jerzy. - Bę- 
dziesz się zastanawiać, stary zdąży umrzeć, a spadko- 
biercy powieszą dzikiego lokatora. 

Lokator! Widocznie genialne plany mam wypisane na 
gębie. Diabła warte, bo kto weźmie na kark chłopaka bez 
pieniędzy, tylko za pomoc w domu i wokół, ale Jana 
mówiła bez podejrzanych błysków w oczach, a Fil... 

Fil był zdrowy jak ryba, przynajmniej tak wyglądał i 
gdybym nie wiedział, nie uwierzyłbym w obrazek z 
karetką pogotowia pod blokiem i z przerażonymi oczami 
w bladej jak opłatek twarzy dziewczyny. 


- Cześć - powiedział Jerzy w progu. - Jestem dobry 
zbój z dobranocki i dlatego wasza Jana pozwoliła mi 
przyjść. 

- Znasz Janę? - zalnteresowała się ostrożnie Teo. Sie- 
działa nad Filem w pozie Szeherezady, z grubą księgą- 
-ściągawką na podołku. Anatomia i fizjologia człowieka, 
przeczytałem wolno krzywiąc głowę do linii tłustego 
grzbietu w płóciennej oprawie. 

- O Jezu... - powiedziałem tylko, a Jerzy-jasnowidz: 
zapłacz, Szeherezado. 

- Widzisz - skomentował zaraz - zawiodłaś nasze 
wyobrażenie. A Jany nie znam ani trochę. - Wyjął tomi- 
sko z rąk Teo i zatrzasnął je z hukiem. - On mi opowiadał 
(pokazał na mnie, zupełnie od niechcenia). A książka - 
uprzedził pretensje Teo - niezdrowa. Dzieci wymiotują 
po tym. I w nocy mają dreszcze. Horror, zauważyłaś. 


Fot. J. Łopuszyński 


Teo przyglądała mu się w skupieniu. 

- Jakbyś tak gadał bez Marka, tobyśmy cię wyrzucili. 
Jana pozwoliła mu przyjść, a wcale jej nie zna! Sam 
jesteś horror. Skąd go wziąłeś? - To było w moją stronę, 
bez entuzjazmu. Fil taksował Jerzego bez słowa. 

- Z biura rzeczy zagubionych - odpowiedział za mnie 
Jerzy. - Leżałem na półce razem z parasolem i rowerową 
Sa: Zlitował się i zabrał. 

- Śmieszny typ - osądziła zdecydowanie choć bezna- 
miętnie Teo. - Ale z Markiem możesz zostać. No nie, Fil? 

Jerzy się skłonił i został. Zerkał tylko tu i ówdzie. Nic 
nie gadał dopuszczając mnie łaskawie do głosu. Zigno- 
rowany, nie wyglądał na znudzonego. Ściszyłem głos, ale 
głowę daję, i tak miał ubaw. 

- Robisz postępy, stary - mruknął po kwadransie. - 
Sukcesy. Wpuszczają cię do domu i pozwalają przypro- 
wadzać obcych facetów. I nieletni mają zaufanie... 

Nie od razu wpuścili, a i sam długo nie kwapiłem się 
wchodzić. Co zaś do zaufania nieletnich... fakt, nie 
napracowałem się zbytnio nad jego zdobyciem, przynaj- 
mniej gdy chodziło o Fila. Samo przyszło. I głupio byłoby 


je zmarnować, tak właśnie: nie tylko stracić - zmar- 
nować. 


- Masło na patelni... — bąknął Jerzy. 

- Co? 

- Uczucia w oczach tej nadobnej niewiasty - pokazał 
na Teo. - | młodzieńca obok. Jeszcze raz gratulacje, 


chłopie. Masz nieprzeciętny wdzięk. Kto b: omyślał 

- Jana też tak uważa. - Fil zdecydował sia PARYŻA głos. 
- Przekonała Malwinkę... — utknął. 

— Osobiście podziękowałem, Fil - powiedziałem sucho. 
— Raz wystarczy. 

- Ma...alwince? 

- Janie. 


Staliśmy pod płotem w kącie o rodu = 
nego przez ogień zielska GAT Biecan legat wad 
ług Teo - nieba, grzędy były skopane | oczyszczone, 
cebulki tulipanów w Piwnicy, kapusta, kalarepa I co tam 
Jeszcze podlane jak trzeba, niech to szlag trafi, gnojówką 
(podziękowanie dla czworonogiego inwentarza pani So- 
bocińskiej, tej od osła), rzodkiewka i sałata wyslane, 
spady zebrane... Jezus, Maria, niechby kto w szkole to 
WSZ AA pozbleranych tu I ówdzie, ułożonych 

Ę lo starczyć 
bunkier? - spytałby ARONA w pal 


Cdn. 


MAPY ZE STRUMIENI 


Jedną z metod uzyskiwania 
danych o rozmieszczeniu cen- 
nych minerałów, rud metali itp., 
jest systematyczne badanie osa- 
dów z dna rzek i strumieni. 
Osady te odzwierciedlają kon- 
centrację minerałów nie tylko w 
skalnym dnie, lecz również w 
wypłukiwanych przez opady po- 
wierzchniowych warstwach gle- 
by wzdłuż rzeki. Metodę tę 
zastosowali np. uczeni angielscy 
przy sporządzeniu geochemicz- 
nych map Szkocji i Wysp Sze- 
tlandzkich. 

Wstępne prace nad tego typu 
mapami polegają na wskazaniu 
w terenie miejsc odpowiednich 
do pobrania próbek (jedno sta- 
nowisko na około 2 km2). Na- 
stępnie ustala się stopień kwa- 
sowości wody oraz pobiera 30 
ml niezmąconej wody z każdego 
badanego miejsca. W ten sposób 
uzyskuje się dane o obecności 
różnych pierwiastków, np. u- 
ranu, który jest w pewnych śro- 
dowiskach rozpuszczalny w wo- 


dzie. Kolejna faza prac to po- 
branie próbek osadów z dna i 
poddanie ich wszechstronnej 
analizie chemicznej w labora- 
torium. 


Kiedy prace terenowe | labora- 
toryjne są zakończone, współ- 
rzędne miejsc, z których poble- 
rano próbki, wraz z informacjami 
o rzeżbie terenu wprowadza się 
do pamięci komputera, a dane o 
składzie chemicznym próbek 
nanosi na specjalne karty perfo- 
rowane. Komputer dokonuje a- 
nalizy statystycznej danych z 
dokładnością niemożliwą do o- 
siągnięcia przy użyciu metod 
tradycyjnych. 


Geochemiczne mapy są wy- 
konywane jako przezroczyste 
„nakładki” na mapy geologiczne 
danego terenu. Rozmieszczenie 
każdego pierwiastka jest zobra- 
zowane na osobnej mapie, dzięki 
czemu przez nałożenie na siebie 
kilku map można ustalić miejsca 
koncentracji różnych minerałów. 


SCENARIUSZ JAK Z FILMU, 


r 


ALE PRÓZAICZNE ZAKOŃCZENIE 
DOPISAŁO ZYCIE. 


Chcecie, to posłuchajcie, ale 
poważnie, bo taka historia zda- 
rzyła się - niestety - naprawdę. 
Otóż pewnego dnia, po rodzin- 
nej, wyjątkowo  nieprzyjemnej 
kłótni, 17-letni chłopak posta- 
nowił raz na zawsze skończyć z 
tym oraz całą monotonią szko|l- 
nych obowiązków i szarym ży- 
ciem Polaków. Spakował podrę- 
czny bagaż i bez paszportu i wiz 
wyruszył w szeroki świat 

Najpierw pojechał do Gdyni. 
Tam postąpił według znanego 
(Wam chyba też?) scenariusza. 
Upatrzył sobie na parkingu potę- 
żny włoski TIR. Wśliznął się pod 
przyczepę ciężarówki i tak roz- 
poczęła się jego podróż. 

W ciągu trzech dni ten pasażer 
„na gapę” przejechał niemal 2 
tys. km, by wreszcie wylądować 
w Bergamo. Tam ukazał się 
oczom zdumionego kierowcy, 


który zatrzymał samochód, by 
umyć go po trudach podróży. 
Kierowca niemal zemdlał z wra- 
żenia. Za chwilę zaś słabo ze 
zmęczenia zrobiło się niefortun- 
nemu pasażerowi... 

Jeszcze tego samego dnia 
chłopak trafił do miejscowego 
szpitala, a policja powiadomiła 
polski konsulat. Przedsiębiorczy 
Polak nie tylko nie chciał jednak 
rozmawiać z rodakami, ale wystą- 
pił o azyl... polityczny! 

Jaki jest koniec tej historii, 
którą jakby znamy wszyscy z kin 
(,300 mil do nieba”), pytacie? 
Oczywiście chłopiec wrócił do 
kraju. Czy to była przygoda jego 
życia? Wątpię. Miejmy nadzieję, 
że wkrótce wróci gładko do 
codziennego życia. 


Za „Wieczorem Wrocławia” 
oprac. (kl) 


Uderzenie tureckie 


Jest to bardzo trudna, choć 
piękna kombinacja, Została ona 
opisana już ponad sto lat temu 
przez Francuza Manouri. Cha- 
raktoryzuja się ona tym, że 
celowo umożliwia się przeciwni- 
kowi uzyskanie damki, aby na= 
stępnie wykorzystując joj siłę 
„oflarować” jej |oszcze kilka 
swolch kamieni. Jednoczośnia 
ustawiając swojo kamienie tak, 
aby ostatnim tak zwanym turec- 
kim uderzeniem rozstrzygnąć 
wynik partii na swoją korzyść, 
Ilustruje to diagram 18. 

1. 47-41 37:46 2. 39-34 46:29 | 
damka wpada tu jakby do twier- 
dzy przeciwnika, gdzie zostaje 
zniszczona, gdyż po posunięciu: 
3. 34:23:12:3:14:5 (diagram 19). 

W partii Badowski-Kamieniarz 


Diagram 18 


KRÓLOWA GIER 


turniej warcabowy 
GK ŻHP i „ŚM” 


prowadzi Romuald Frey (9) 


uderzenie tureckie przeprowa- 
dziły czarne. Białe stoją na 
polach: 24, 28, 29, 30, 31, 32, 34, 
36, 37, 43, 44, czarne: 3, 4, 5, 7, 
13, 14, 15, 17, 18, 25, 26. 
1... 15-20 2. 24:15 4-10 3. 15:4 
5-10 4.4:15 14-205.15:24:2:11:22 
i tu biała damka wpadła do 
twierdzy przeciwnika, czarne ni- 
szczą ją 5. ... 18:40 6. 34:45 25:41 
7. 36:47 26:37 i opozycja jest 
korzystniejsza dla czarnych. 
Wicemistrz Polski juniorów 
Piotr Chmiel tak wygrał swoją 
partię. Białe stały na polach: 29, 
34 (damka), 39, 49. Czarne: 6, 7, 
12, 13, 18, 21. 1. 34-30 18-22 2. 
30:2:16:27:18 i choć zdawałoby 
się, że białe przegrają, gdyż 


damka ich wpadła do „twierdzy , 
przeciwnika”, to jednak dzięki 
uderzeniu tureckiemu białe wy- 
grały: 2. ... 12:23:34;43 3. 49:38 
6-11 4. 38-32 11-17 5. 32-27 X. 


Uderzenie rykoszet 


Nazwa uderzenia pochodzi od 
odpowiedniego układu kamieni 
na szachownicy. Przy końcowym 
biciu kamienie odskakują od 
siebie jakby od uderzenia kuli 
bilardowej, Białe stoją na polach: 
27, 32, 33, 34, 35, 38, 39, 40, 42, 
43, 44, 45, czarne na polach: 6, 9, 
13, 15, 16, 18, 19, 20, 21, 23, 24, 
25. Białe mogą przeprowadzić 
uderzenie rykoszet wtedy, gdy 
kamień czarny znajdzie się na 
polu 25, natomiast czarne, gdy „ 
kamień biały znajdzie się na polu 
26, 1. 27-22 18:27 2. 34-30 25:34 
40. 40:18 13:22 X. 


Diagram 19 


Z czterech stron świata 


TYGRYS ŚNIEGÓW 
WCIĄŻ W FORMIE 


Minęło już 30 lat od zdobycia 
najwyższej góry świata - Mount 
Everest (nepalska nazwa - Sa- 
garmatha, tybetańska - Czomo- 
lungma). Jeden z dwu bohate- 
rów tego wyczynu Szerpa 
Tenzing (drugim był Nowoze- 
landczyk Edmund Hillary) ma 
dziś 69 lat, wciąż jest w dobrej 
formie i wspina się treningowo 
na wysokość 6-7 tys. metrów. 

Tygrys Śniegów - jak go 
nazwano - mieszka w Dardży- 
lingu, jest wciąż bardzo popu- 
larny i skromny (nie nosi swych 
licznych medali i odznaczeń) 
Miejscowi ludzie szepczą, że to 
on tylko wspiął się na sam 
wierzchołek, co potwierdza foto- 
grafia, jedyna jaką zrobił Hillary. 
Słysząc to Tenzing śmieje się: 


„Chciałem sfotografować Hilla- 
ry'ego - mówi - ale on się nie 
zgodził. Jedno zdjęcie wystarczy 
— powiedział i schował aparat". 
Od 1953 r. Everest - patrz 
zdjęcie - pokonywany był wie- 
lokrotnie, ale wspinacze używali 
supernowoczesnego sprzętu i - 
często - butli tlenowych. Ten- 


zing i Hillary mieli zwykły woj- 
skowy ekwipunek. Zapytany, co 
się zmieniło od tamtych czasów 
w Nepalu, Szerpa odpowiedział, 
że martwi go ogarniająca wszys- 
tko komercjalizacja. „Nawet 
mnisi - powiada - przestają się 
modlić i otwierają herbaciarnie." 

Fot. archiwum 
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Piękne, efektowne 
i... pracochłonne ho- 
bby. Wszystkie mo- 
dele są dokładnymi 
replikami statków 
zwodowanych w sto- 
czni w Hamburgu, 
wykonanymi w skali 
1:100. Ich budowni- 
czym jest 58-letni 
Gustav Loockmann 
- były pracownik sto- 
czni, z której odszedł 
ze względu na stan 
zdrowia. Teraz ma 
stocznię w domu. 


Fot. CAF 
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„UŚMIECH 
NUMERU 


DZIADEK Mądrala długo i 
barwnie opowiada swojemu 
wnukowi o własnych przeży- 
ciach na frontach II wojny 
światowej. 

- Mam nadzieję, że wszyst- 
ko zrozumiałeś? - pyta dzia- 
dek na zakończenie. 

- W zasadzie tak. Jednego 


tylko nie rozumiem: po co - 
oprócz Dziadka - byli jeszcze 
potrzebni na froncie inni żoł- 
nierze... 


* 

PAN IKSIŃSKI skarży się 
lekarzowi: 

- Panie doktorze, co mam 
robić: codziennie, kiedy tylko 
rozpocznę pracę, zaraz sma- 
cznie zasypiam... 

- A gdzie pan pracuje? 

- W rzeźni. Liczę barany... 


Wspaniałe zestawy horoskopów 


_Box 80, 88-300 Mogilno 


370015-5757-139-11. Za treść ogło- 
szeń redakcja nie odpowiada. 


WYDAWCA: RSW  „„Prasa-Książka- 
-Ruch", Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza, 04-028 Warszawa, al. Sta- 
nów Zjednoczonych 53. Telefony: 
Dyrektor 10-41-22, Dział Produkcji 
Prasowej 10-66-21. Informacji o wa- 
runkach | terminach prenumeraty u- 
dzielają wszystkie oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch* oraz urzędy 
pocztowe. 

SKŁAD: Zakład Poligraficzny Mło- 
dzieżowej Agencji Wydawniczej w 
Warszawie. 


G-205 


Zam. P-30/89. A-42. 

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne 
RSW ,,Prasa-Książka-Ruch” w Łodzi 
Zam. 4000/89 


UKAZUJE SIĘ OD 1 
Nr 5 (4711) 
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REDAGUJE 
WŁODZIMIERZ 
LEWIŃSKI 


Cześć! 

Bieda w kraju, ceny rosną, 
a całe to nieszczęście skru- 
pia się na miejskich ptakach, 
bezpańskich kotach i psach 
Mało kto ma teraz nadmiar 
chleba, kaszy, resztek mię- 
sa. Na domiar źli urzędnicy. 
podnoszą podatek od psa, 
jakby oczekiwali, że pozabi- 
jamy naszych przyjaciół, bo 
nie będzie nas stać na ich 
utrzymanie. Jestem pewny, 
że na drogach całego kraju 
zaroi się teraz od wywiezio- 


nych, nieszczęśliwych psów SKRZYNIA 
Przypominam, że w Rzep- (4 

klubie działa koresponden- BIEGÓW ) 
cyjna Sekcja Właścicieli 
Kundli (Kotów). Piszcie, a ja 
będę publikował Wasze listy! 
Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


AUTOPORTRET PSYCHOLOGICZNY 
Namalował Paweł Borudzki, którego zapisuję do Rzep- 
klubu. Bardzo zagadkowy portret. 


Opakowanie „Opali" przeprojektował Krzy- 


sztof Szałucha, którego zapisuję do Rzep- 
klubu. Konkurs trwa, mimo że papierosy tak 


bardzo zdrożały. 


RZEPKLUB 


Autorem mego portretu jest Mariusz Wój- 
cik, którego zapisuję do Rzepklubu. Zwróć- 
cie uwagę na sztandar! 


Żarty rysunkowe wyszperali: 
Anka Zimoch | Piotr Kucz- 
kowski - członkowie Rzep- 
klubu 


